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Mojej siostrze Jodi,
która przekroczyła już drugi brzeg

Sądzę bowiem, że obecnych cierpień
nie da się porównać zprzyszłą chwałą,
która ma się wnas objawić.

Rz 8, 18

Podziękowania



Mija prawie dziesięć lat od chwili, gdy zaczęłam myśleć 
onapisaniu książki. Wielu znajomych mnie do tego zachęcało iod wielu się 
uczyłam. Musiałabym napisać kolejną książkę, żeby wszystkim 
podziękować. Moi Drodzy Przyjaciele, wiecie, kogo mam na myśli, więc 
gdybym Was nie wymieniła, to nie zpowodu braku wdzięczności, lecz 
na skutek roztargnienia iluk wpamięci. Zgóry proszę owybaczenie.


Największe podziękowania należą się mojemu 
Wybawicielowi, Jezusowi Chrystusowi. Niech moje skromne słowa zawsze 
wskazują na Twoją odwieczną mądrość, Panie. Mam nadzieję, że 
ta powieść pozwoli dostrzec chwałę oraz przyszłość, jaką 
przygotowałeś dla tych, co Tobie zaufali. Cóż może śmierć?


Dziękuję Cindy Sproles, mojej przyjaciółce inajlepszej 
czirliderce, oraz dwóm wyjątkowym kobietom zmojego „potrójnego 
powrozu”[1]. Jessice Dott oraz Ane Mulligan. Tę podróż 
rozpoczęłyśmy wspólnie, podnosząc się nawzajem na duchu, doradzając sobie 
inieustannie się od siebie ucząc. Zainwestowałyście wmoje 
pisanie prawie tyle samo wysiłku iczasu, co ja sama. Dziękuję, że tyle 
razy czytałyście maszynopis. Niezwykłe zWas pisarki, ale także 
iprzyjaciółki, tak bliskie jak siostry. Kocham Was!


Nikt nie cierpi tak bardzo zpowodu pisarskiej obsesji jak 
rodzina. Moi rodzice – Nancy iAlberto oraz John iMary – nie mogli 
spotykać się znami tak często, jakbyśmy chcieli, właśnie zpowodu 
moich licznych obowiązków. Dziękuję za zrozumienie oraz Waszą 
miłość, poświęcenie iwiarę we mnie. Dziękuję Gordonowi, że 
opiekował się dziećmi, bym mogła brać udział wkonferencjach dla 
pisarzy. Moje dzieci, Jacob iLevi, znają czubek głowy swojej mamy 
równie dobrze jak jej twarz. Nie mogłabym prosić obardziej uroczych, 
cudownych iwyrozumiałych synów. Wciągu minionych lat nigdy nie 
narzekaliście. Dziękuję, moi Drodzy. Tak bardzo Was kocham. Takie 
same podziękowania składam moim kochanym irozkosznym 
córkom zmałżeństwa męża – Catherine, Jassie iBecky. Inspiruje mnie 
Wasze piękno iwdzięk. Nie mogę oczywiście nie wspomnieć tutaj 
okimś, kto jest dla mnie największym wsparciem inajlepszym 
przyjacielem oraz miłością życia, czyli omoim cudownym mężu Adamie. 
Przynosi mi kawę wraz zpocałunkami, daje czas iprzestrzeń, abym 
mogła pisać. Apotem rozpływa się nade mną imoim pisaniem. 
Słowa to za mało, żeby wyrazić moją miłość do niego iwdzięczność.


Dziękuję mojemu agentowi Chipowi MacGregorowi. 
Współpraca zTobą to los wygrany na loterii. Twoja przyjaźń iwiara we 
mnie przyniosły ogromne zmiany. Dziękuję także Karen Watson 
iekipie zdziału beletrystyki. Daliście mi szansę iprzyjęliście 
książkę ztakim entuzjazmem, że aż poczułam się zakłopotana. Kathy 
Olson, jako moja redaktorka, nadała tej powieści głębi, zwracając 
uwagę na kwestie, których nawet nie wzięłam pod uwagę. Aż boję 
się pomyśleć, co mogłoby nam umknąć, gdyby nie Twoje wprawne 
oko itrafne spostrzeżenia. Nie mogę także nie wymienić 
fantastycznej grupy ludzi od marketingu oraz właścicieli księgarń, 
przedstawicieli handlowych ikolporterów. Jesteście wszyscy nieocenionymi 
wręcz bohaterami rynku wydawniczego. Ogromnie Wam dziękuję.


Specjalne podziękowania kieruję także na ręce Sue Brower za 
wszystkie sugestie oraz dodawanie mi otuchy na początku 
powstawania tej powieści.

Dziękuję również Silver Arrows, grupie krytyków literackich, 
do której należałam przez tyle lat (Elizabeth „Lisie” Ludwig, 
Michelle Griep, Ane oraz Jess), całej społeczności Penwrights oraz 
znajomym zKingdom Writers, od których uczyłam się jako 
początkujący krytyk.


Dziękuję także przyjaciołom zNovel Journey: Ane Mulligan, 
Jessice Dott, Kelly Klepfer, Mike’owi Duranowi, Lisie Ludwig, 
Noelowi DeVriesowi, Marcii Laycock, Yvonne Anderson, Ronie 
Kendig oraz S. Dionne Moore. Pracowaliście tak ciężko ito 
jedynie za słowa wdzięczności. Doceniam to iszczerze dziękuję za 
wszystko, co zrobiliście.


Moje podziękowania nie byłyby pełne, gdybym nie 
wymieniła także nauczycieli, którzy obudzili we mnie miłość do słów. 
Nie pamiętam już niektórych nazwisk, ale nie zapomniałam lekcji, 
których mi udzieliliście. Zawdzięczam Wam więcej, niż jesteście 
sobie wstanie wyobrazić.


Nie mogę także nie wspomnieć wielu pisarzy, których 
książki już się ukazały, oraz tych, których dzieła czekają na publikację. 
Dodawali mi otuchy ichętnie udzielali odpowiedzi na pytania, 
których miałam mnóstwo. Asą to: Alton Gansky, Sara Mills, 
Michael Palmer, Dineen Miller, C. J. Darlington, Deb Raney, 
Don Brown, Colleen Coble, Kathy Mackel, Eric Wilson, 
Claudia Mair Burney, Robert Liparulo, Gail Martin, Charles Martin, 
Heather Tipton, Bonnie Calhoun, Nora iFred St. Laurent, T. L. 
Hines, Brandilyn Collins, Kristy Dykes oraz niezliczona rzesza 
wielu innych osób. Dziękuję za Waszą otwartość. Wsposób 
szczególny pragnę podziękować tym, którzy pomogli mi przy 
pewnych scenach: Davidowi Rodgersowi, Mike’owi Bowiemu oraz 
dr. Anujowi Sinsze. Na koniec dziękuję jeszcze mojemu 
adiustatorowi Randy’emu Hurrtowi, który wychwycił sporo śmiesznych  
pomyłek.


[1] Nawiązanie do Księgi Koheleta 4, 12 (przyp. tłum.).
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Nic tak nie pogłębia strumienia jak porządny deszcz... iczyni go 

niemożliwym do przejścia.

Usiadłam na głazie leżącym kilkadziesiąt metrów od domu, 

do którego przysięgałam sobie już nigdy nie wrócić. Podwinęłam 

dżinsy imocząc palce stóp wzimnej wodzie, myślałam otym, jak 

bardzo strumień wezbrał po ostatnich deszczach.


Być może relacja zmoim ojcem także się umocni po 
wszystkich tych burzach, przez które przeszliśmy. Największa znich 
miała miejsce sześć lat temu. Może zgodnie ztym, co mówi 
porzekadło, moja nieobecność rozbudziła wjego sercu tęsknotę iprzywita 

mnie zszeroko otwartymi ramionami. Ibędziemy płakać nad tym, 

co się wydarzyło pomiędzy nami oraz nad wszystkim, co powinno 

się stać. Iczego, niestety, zabrakło.


Być może...

Będzie dobrze – pomyślałam wduchu, dotykając stopą 
pokrytej mchem, śliskiej gałęzi.


– Zczego się śmiejesz, mamusiu?


Głos Isabelli wyrwał mnie zzamyślenia. Wolałam się nie 
przyznawać, że to, co moja pięcioletnia córeczka uznała za uśmiech, 

było tylko grymasem. Wprzeciwnym razie zaczęłaby się dopytywać.


– Zniczego, skarbie.


Rzuciła kamykiem, ale nie wpadł do wody, lecz wylądował 

zchrzęstem na brzegu.

– Uśmiechałaś się, otak. – Bella odsłoniła zęby 
wwymuszonym uśmiechu.


Uszczypnęłam ją lekko wpoliczek.


– Jesteś piękna, mamusiu.


– Dziękuję, kochanie. Ty też.


– Tak, jestem.


Uśmiechnęłam się, słysząc jej odpowiedź. Właściwie to 
wszystko, co mówiła irobiła, wywoływało we mnie uśmiech.


– Mamusiu, adlaczego przyszłyśmy tutaj zamiast do domu badzi?

Badzia – tak nazywała dziadków. Prawdopodobnie dawno 
temu powinnam ją poprawić, ale było wtym określeniu coś 
niezwykle uroczego. Zresztą uznałam, że zbyt szybko wyrosła 
zdziecięcej paplaniny, bez żadnej pomocy zmojej strony. 


Zaczęłam się zastanawiać, czego jeszcze się nauczy, gdy mnie 
już nie będzie. Imyśl otym napełniła mnie smutkiem. Nie 
mogłam jednak pozwolić sobie na łzy, gdy miałam przed sobą 
córeczkę. Złożenie takiego ciężaru na słabe ramiona dziecka to byłoby za 
dużo. Możliwe, że ostatnio nie radziłam sobie zwieloma sprawami, 
ale wciąż mogłam ją chronić. Ito było najważniejsze.


– Jako mała dziewczynka przychodziłam tutaj, żeby sobie 
porozmyślać. Chciałam pokazać ci to miejsce na wypadek, gdybyś 
miała kiedyś taką potrzebę.


Zrobiłam wdech irozkoszowałam się znajomym zapachem, na 
który składała się woń wilgotnych liści, sosen iziemi. Rozejrzałam 
się dookoła. Te same drzewa. Ten sam dźwięk. Niewiele tu się 
zmieniło. Iwłaśnie dlatego tak kochałam to miejsce. Aszczególnie teraz.


Spędziłam tutaj połowę życia. Siedząc na tym twardym głazie, 
usiłowałam pojąć sens tego, co mnie spotkało. Śmierć mamy. Brak 
czułości ze strony taty. Słowa mojego byłego chłopaka Davida, 
niekiedy słodkie, ale najczęściej gorzkie. Tutaj także po raz pierwszy rozmawiałam szczerze zBogiem, błagając, żeby nie zabierał mi 
mamy. Ikłóciłam się zNim, gdy to zrobił.


Isabella podskoczyła na jednej nodze.


– Io czym tutaj rozmyślałaś?


Wyjęłam stopy zwody iprzyglądałam się kroplom 
spadającym zmoich pomalowanych na różowo paznokci.


– Kiedy byłam mała, myślałam ołapaniu żab ikoników 
polnych. Izastanawiałam się, czy znajdę sobie kiedyś przyjaciółkę, 
której będę mogła powierzyć swoje tajemnice.


– Ico znalazłaś? – Wisząca na jednym zjej loków sosnowa 
igła obróciła się lekko.


– Tak, skarbie. Mam ciebie – odpowiedziałam, uświadamiając 
sobie, jak bardzo ją kocham.


Posłała mi jeden ze swoich uroczych uśmiechów iwyjęła igłę 
zwłosów. Obejrzała ją ipo chwili wrzuciła do strumyka. 
Nabrałam garść chłodnej wody iprzyglądałam się, jak przecieka mi przez 
palce niczym życie, które zostawiłam właśnie za sobą – mieszkanie, 
wktórym nigdy nie czułam się jak wdomu, karierę iodnoszone 
ostatnio sukcesy, znajomych zpracy, zktórymi nie potrafiłam się 
zaprzyjaźnić. Wszystko to przeminęło, zupełnie jakby nigdy nie 
istniało.


Moja mała córeczka spojrzała na mnie pytająco.


– Możemy już iść?


Szum lasu ucichł ijedynym dźwiękiem, jaki teraz słyszałam, 
było głośne tykanie mojego zegarka, przypominającego, jak 
niewiele czasu mi zostało. Wstając, po raz kolejny zapewniłam siebie, 
że jestem wstanie zrobić to, po co tutaj przyjechałam. Tak, 
mogłam to zrobić. Dla Isabelli. Wsunęłam stopy wklapki 
iotrzepałam spodnie, anastępnie objęłam pulchną dłoń córeczki.


Minęłyśmy samochód iszłyśmy powoli piaszczystą, wijącą się 
drogą. 

Moim oczom ukazał się dobrze znany płot. Poranna rosa 
lśniła przepięknie na oplatających go pajęczynach. Ścisnęłam mocniej 
dłoń Belli, czując się bardziej dzieckiem niż matką.


Położyłam rękę na piersiach irozkoszowałam się widokiem, 
który miałam przed sobą. Zapomniałam już, jak piękny był dom 
mojego dzieciństwa ijak bardzo za nim tęskniłam. Poczułam 
radość, przypominając sobie, jak biegałam boso po podwórku 
iskakałam do stawu. Iwtedy mój wzrok zatrzymał się na 
schodach iznajdującej się pod nimi ziemi. Ileż to razy ukrywałam się 
pod gankiem, zraniona słowami ojca? Zbyt często. Mój uśmiech 
przygasł.


Isabella uśmiechnęła się do mnie radośnie. Ichociaż 
brakowało mi odwagi, zrozumiałam, że nie mogę zawrócić. Upiory 
przeszłości odeszły, gdy poczułam delikatny zapach róż, ale chwilę 
później pojawiła się kolejna fala zwątpienia. Tak wysoka ipotężna, 
że miałam wrażenie, iż za chwilę wniej utonę.


Ajeśli ojciec mnie nie przyjmie? Lub, co gorsza, nie 
zaakceptuje mojej córeczki? Babcia Peg na pewno przywita ją zotwartymi 
ramionami, ale czy on to zrobi? Nie potrafił, co prawda, 
zaakceptować własnej córki, lecz dziecko tak urocze jak Isabella rozpuści 
być może lód skuwający jego serce.


Postawiłam stopę na drugim schodku izatrzymałam się, 
zerkając za siebie. Ogarnęła mnie nagle chęć ucieczki. Isabella stanęła 
na paluszkach, chciała iść dalej. 


Kiedy stanęłyśmy na ganku, kucnęłam przed nią.


– Gotowa na spotkanie zdziadkiem iprababcią?


Nie musiałam nawet pytać, tęsknota skrywająca się wjej 
kasztanowych oczach mówiła sama za siebie. Ale itak dodała kilka słów.


– Jane ma badzię, Natalie ma badzię, Carter ma dwie badzie 
i... – Tu rzuciła mi spojrzenie typu: „Mam kontynuować?”.

– Jasne, rozumiem. – Podniosłam się ichciałam już zapukać 
do drzwi, lecz Isabella mnie uprzedziła. Dwa razy kopnęła lekko 
wdrzwi sandałem, apotem znowu powtórzyła.


Chwyciłam ją za ramię.


– Daj im trochę czasu.


Drzwi skrzypnęły, awiszący na nich wieniec zpolnych 
kwiatów zakołysał się lekko. Przed nami stanęła starsza kobieta 
zsiwymi włosami zaczesanymi wkok. Jej twarz była poorana głębokimi 
zmarszczkami, akrzaczaste brwi iwargi wysuszone jak rodzynki. 
Miała założoną kaniulę donosową ibił od niej zapach mocnych, 
kwiatowych perfum.


Isabella wstrzymała oddech, aja uśmiechnęłam się promiennie.


– Babcia Peg.


Babcia mrugnęła do mnie, po czym przeniosła zamglone 
spojrzenie na swoją prawnuczkę.


– Aty musisz być Bella.


Isabella otworzyła usta iwydała zsiebie dziwny, przeraźliwy 
pisk. Trudno powiedzieć, kto był wtym momencie bardziej 
przestraszony. Isabella na widok prababci, babcia Peg czy może ja, 
obserwując ich wzajemną reakcję.


Wtem babcia Peg wybuchnęła głośnym śmiechem, 
przerywanym suchym kaszlem. Isabella odskoczyła na bok, jakby się bała, że 
podskakujący brzuch babci za chwilę eksploduje.


Ja także zaczęłam się śmiać, aż łzy popłynęły mi po 
policzkach. Mój śmiech uspokoił Isabellę ipo chwili również ona śmiała 
się radośnie.


– Teraz wyglądam okropnie, kochanie. Ale kiedyś byłam 
równie piękna jak ty – wydusiła zsiebie babcia.


Isabella zerknęła wmoim kierunku, jakby chciała, żebym 
zanegowała to śmieszne twierdzenie. Ale ja mogłam tylko 
przytaknąć. Powinnam była lepiej ją przygotować na to spotkanie.

Babcia Peg uniosła niesforną brew.


– Chyba mi nie wierzy.


– Ja chyba też – odparłam, łapiąc oddech iocierając łzy. 
Dodałam jeszcze mrugnięcie, żeby nieco rozładować sytuację. Doskonale 
wiedziałam, że musiała być śliczna. Świadczyły otym zdjęcia. Dla 
mnie wciąż była jedną znajpiękniejszych kobiet, pomimo piętna, 
jakie odcisnęło na niej palenie papierosów oraz upływ czasu.


Grymas niezadowolenia jeszcze bardziej pogłębił zmarszczki 
na twarzy babci.


– Genevieve Paige Lucas ciągle zachowujesz się jak smarkula.


– Babciu, tęskniłam za tobą – szepnęłam imocno się wnią 
wtuliłam.


– Ja też, Jenny. Za długo cię nie było. – Przytuliła mnie czule, 
po czym cofnęła się powoli. Miała woczach łzy, ale żadna nie 
popłynęła dalej. Były równie uparte jak ich właścicielka. Następnie 
rozejrzała się po ganku izapytała: – Agdzie masz bagaż? 


– Wsamochodzie. Później przyniosę.


Zmrużyła oczy, zerkając na pusty podjazd.


– Domyślam się, że zaparkowałaś przy strumyku, tak?


– Tak – przytaknęłam.


Spojrzała na mnie ze zrozumieniem, po czym cofnęła się 
igestem ręki zaprosiła nas do środka. Nikt tak jak ona nie rozumiał 
mojej potrzeby obcowania znaturą.


Gdy stanęłam wprogu domu taty, znowu poczułam, jak mocno 
bije mi serce. Przeprowadziłam Isabellę przez próg iprzebiegłam 
wzrokiem po salonie, szukając ojca. Moja córeczka rozglądała się 
po przytulnym wnętrzu. Na twardej, drewnianej podłodze 
leżały dywaniki zfrędzlami. Stół przyozdabiał koronkowy obrus oraz 
postawiony na środku wazon zpolnymi kwiatami. Wszystko 
wyglądało tak, jak pamiętałam, włącznie zprzebiegającym po moich 
plecach dreszczem, który nie miał nic wspólnego zklimatyzacją.

– Jak tu pięknie, badziu!


Babcia Peg zamknęła drzwi ispojrzała wmoim kierunku.


– Jak ona mnie nazwała?


– To wspólna nazwa dla babci... – Odchrząknęłam lekko. –  
Idziadka.


Babcia pokręciła głową iprzeniosła wzrok na Isabellę.


– Nazywaj mnie babcią Peg, dobrze?


Isabella ruszyła bez słowa wstronę kominka, zauroczona 
wiszącym nad nim portretem. Przedstawiał kobietę siedzącą na 
białym koniu, której długie, kasztanowe loki opadały na talię. 
Zportretu patrzyła na mnie moja mama. Jej smutny uśmiech sprawił, że 
zatęskniłam za tym, aby ją pocieszyć.


Isabella przysunęła się do paleniska, najbliżej jak mogła.


– To ty, mamusiu?


Babcia Peg zacisnęła dłoń na czarnej rączce od butli ztlenem 
ipociągnęła ją za sobą do miejsca, gdzie stała moja córeczka. 


– To mama twojej mamy. Są do siebie bardzo podobne, prawda?


Isabella kiwnęła głową.


– Zmarła, zanim się urodziłaś.


Znajomy ból przeszył mi serce, gdy do świadomości zaczęły 
przebijać się obrazy zostatnich dni życia mamy.


Isabella zaczęła skubać brokat na swojej koszulce.


– Aty gdzie pójdziesz, kiedy umrzesz?


Rzuciłam babci ciepłe spojrzenie.


– Później otym porozmawiamy. – Nie miałam ochoty 
opowiadać jej teraz ośmierci. – Agdzie tata?


Babcia przygarbiła się lekko.


– Pracuje wogrodzie.


– Co powiedział na wieść omoim powrocie? – zapytałam, 
wstrzymując oddech izaciskając palce na swoim grubym 
warkoczu.

– Znasz go... – Babcia urwała wpół zdania iskierowała się do 
kuchni, amy za nią. Twarde, gumowe podeszwy jej kapci szurały 
po podłodze, gdy powłócząc nogami, zbliżyła się do drzwi 
balkonowych. Rozsunęła zasłony ispojrzała na staw znajdujący się na 
tyłach domu.


Isabella uniosła pokrywkę ze stojącej na stole świecy, 
uwalniając jej waniliowy zapach.


Kiedy tylko poczułam ten przesłodzony aromat, zmarszczyłam 
nos, zabrałam jej pokrywkę inatychmiast odłożyłam na miejsce.


– Nie powiedziałaś mu owszystkim, prawda?


– Powiedziałam, że ma wnuczkę.


– Ito wszystko?


– Oczywiście – odparła łamiącym się głosem. – To nie od 
matki syn powinien dowiedzieć się, że...


– Bello? – zwróciłam się do córeczki, przerywając babci Peg 
wobawie, żeby nie powiedziała wobecności dziecka czegoś, na co 
nie byłyśmy przygotowane.


Isabella zerkała to na mnie, to na babcię. 


– Idź, poszukaj Groszka. – Iwtedy uświadomiłam sobie, że 
kota dawno może już nie być. Aprzecież próbowałam unikać 
tematu śmierci. – Czy on jeszcze...? – Ichociaż Isabella stała wtej 
samej odległości co babcia Peg, ściszyłam głos.


– Żyje? – Babcia opuściła ze śmiechem zasłony izwróciła się 
do mnie twarzą. – Jego Królewska Upartość świetnie się trzyma. 
Najwyraźniej bardzo chcesz zmienić temat, skoro wysyłasz swoje 
dziecko do tego groźnego potwora.


Isabella wyglądała na przerażoną.


– To żaden potwór, tylko kotek – powiedziałam ipogłaskałam 
ją po miękkich lokach.


Babcia Peg znowu zaczęła kasłać, ajej skóra przybrała 
szarawy odcień. Pogładziłam ją po grzbiecie dłoni. Jej skóra wdotyku 
przypominała pergamin, nie lubiłam tego odczucia. Kiedy kaszel 
ustał, wzięła jedną zchusteczek leżących na stole iotarła nią usta.


– Ten futerkowy demon może ją podrapać.


– Nigdy go nie złapie.


– Nie zapominaj, że minęło sześć lat. Już nie jest taki szybki. 


Świadomość, co mógłby zrobić Isabelli, gdyby chciała go 
pogłaskać, dała mi trochę do myślenia. Wzięłam jej dłonie wswoje 
ręce ispojrzałam prosto woczy.


– Bello, poszukaj go, ale nie podchodź za blisko. Potrafi być 
niemiły ima ostre pazury, mógłby cię podrapać.


Obiecała, że będzie ostrożna ipobiegła na poszukiwania.


Babcia Peg odwróciła się wmoją stronę.


– Jest odważniejsza niż ty wjej wieku.


– Ito bez porównania. 


Nigdy nie byłam tak odważna jak Isabella. Ona wszędzie 
widziała dobro. Ibez względu na to, ile razy powtarzałam jej, że nie każdy 
ma dobre zamiary, itak nie chciała wto uwierzyć. Skoro ona kochała 
wszystko iwszystkich, to dlaczego ktoś miałby jej nie kochać?


Babcia Peg poprawiła założone za uszami cewniki.


– Kiedy powiesz ojcu?


Podeszłam do kuchenki ipodniosłam czajnik. Był pełny, więc 
go odstawiłam iwłączyłam palnik. 


– Najpierw chcę zobaczyć, jak będzie ją traktował.


– Na pewno ją pokocha. Jest częścią ciebie. Iczęścią twojej 
matki.


Stary, dobrze znany ból przeszył moje serce. To wciąż bolało, 
nienawidziłam tego.


– Od kiedy mama zmarła, nikogo nie potrafił kochać.


– To nieprawda – szepnęła, jakby jej łagodny głos mógł dodać 
prawdy czemuś, co nią nie było. Wyjęła zszafki dwa ceramiczne 
kubki. – To dobry człowiek, Jenny.

Kiedy odsuwałam krzesło od stołu, żeby usiąść, ogarnęło mnie 
nagle uczucie ciężkości.


– Dobry człowiek znieczułym sercem.


– Człowiek się zmienia, gdy traci kogoś, kogo kocha – 
odparła, wkładając do kubków torebki zherbatą.


Założyłam ręce na piersi.


– Chyba palnęłam coś głupiego. 


Babcia odwróciła ode mnie wzrok.


– Ajeśli nie spodoba ci się to, jak ją traktuje? Co wtedy zrobimy?


To samo pytanie od dwóch tygodni nie pozwalało mi spać. 
Najważniejsze pytanie na świecie.


– Przecież ma jeszcze ojca.


– No właśnie, może wkońcu powiesz, kto nim jest. – Uniosła 
mój podbródek, zmuszając do patrzenia jej prosto woczy. 
Przyglądała mi się przez kilka sekund, po czym cofnęła rękę. – Jakbym 
jeszcze nie wiedziała.


Poczułam na twarzy palące rumieńce. Otworzyłam już usta, 
żeby wymówić jego imię, ale utknęło mi wgardle, zatrzymane 
przez tamę łez wypłakanych wciągu sześciu lat. 


– On nie wie ojej istnieniu.


Babcia zbladła, resztki krwi odpłynęły zjej twarzy. Złamałam 
jej serce tymi słowami.


– Och, Jenny.


Zasłużyłam na naganę, lecz ona wyciągnęła swoje obwisłe 
ramiona iprzytuliła mnie czule do piersi. Poczułam jej perfumy oraz 
całkowitą akceptację. Ogarnęła mnie ulga.


– Znalazłam go! Znalazłam go! – Szybki tupot nóg mojej 
córki zmieszał się zjej krzykiem.


Babcia Peg cofnęła ramiona iobydwie zwróciłyśmy twarze 
wstronę drzwi, czekając na radosny powrót Isabelli. Pojawiła się, 
ciągnąc za sobą mojego tatę.

Jego krótkie, falowane włosy były teraz bardziej siwe niż 
brązowe. Koszulkę polo miał włożoną wpogniecione spodnie, ajego 
szczupły brzuch opasywał skórzany pasek. Czytanie po chińsku 
przyszłoby mi pewnie łatwiej niż odgadnięcie jego emocji 
ukrytych za stoickim wyrazem twarzy.


Zacisnęłam pięści, wbijając wskórę paznokcie. Ipoczułam, że 
muszę usiąść, zanim dotarło do mnie, że już siedzę. Nasze oczy 
spotkały się, gdy mierzył mnie wzrokiem. Przyjrzałam się 
zmarszczkom, jakie miał pod oczami. Czyżby silił się na uśmiech? Jeśli tak, 
to czy był on wynikiem triumfu zpowodu tego, że wkońcu itak 
zawitałam wdomu, czy może radości na mój widok po tak długiej 
nieobecności? Amoże to była tylko moja wyobraźnia?


Bez słowa podszedł do kuchennego okna, osłonił dłonią oczy 
izaczął rozglądać się po ogrodzie.


– Co on udiaska robi? – Babcia Peg rzuciła mi nerwowe 
spojrzenie.


Odwrócił się, przywołując na usta chytry uśmiech.


– Szukam latającej świni. – Zdziwienie na jego twarzy 
podpowiadało mi, że oczekiwał mojego śmiechu. Ale ja siedziałam tylko 
zna wpół otwartymi ustami. – Oile sobie przypominam, mówiłaś, 
że wrócisz do domu, kiedy świnie zaczną latać.


Ichociaż obiecałam sobie, że powstrzymam się od 
jakichkolwiek ripost, nie udało mi się jednak.


– Tak, pamiętam. Jestem mądrzejsza, niż wyglądam.


Machnął tylko ręką wgeście poddania, czym mnie zdziwił.


– Awięc po sześciu latach milczenia pozwoliłaś mi wkońcu 
poznać moją wnuczkę. Jakże to szlachetne ztwojej strony. 
Domyślam się, że jesteś tutaj, bo nie masz pieniędzy?


Wróciłam myślami do telefonicznej rozmowy zojcem po 
moim wyjeździe. Płacząc, wyznałam mu, że jestem wciąży. Po 
pięciu minutach słuchania kazania ogrzechu ikonsekwencjach 
cudzołóstwa odłożyłam słuchawkę bez słowa inigdy potem nie 
zadzwoniłam.


Jego numer wyświetlał się na moim telefonie przez kolejne 
dwa tygodnie. Nie odbierałam jednak telefonu ani nie 
oddzwaniałam, nie mając ochoty na bycie krytykowaną. Po kilku miesiącach 
milczenia numer ojca znowu się wyświetlił. Tym razem 
odebrałam, ale to nie był on, tylko babcia. On nigdy już nie zadzwonił.


– Domysły to twoja specjalność – odparłam, żałując zaraz, że 
wogóle to powiedziałam. Dlaczego zamiast wywiesić białą flagę, 
wymachiwałam przed nim czerwoną płachtą jak torreador. 
Przecież nie oto mi chodziło.


Niezręczną ciszę przeszył gwizd czajnika. Babcia Peg 
podeszła pospiesznie do kuchenki iprzestawiła go na zimny palnik.


Ojciec kucnął przed moją córeczką.


– Wiesz, kim jestem, młoda damo?


Zastanawiając się nad pytaniem, Isabella spojrzała wbok.


– Moim tatusiem?


Słysząc jej niespodziewaną odpowiedź, aż się skuliłam. 
Zerknęłam na ojca, nasze oczy znowu się spotkały. Lodowate 
spojrzenie, które mi posłał, mogłoby skuć lodem cały ocean.


– To twój dziadek – wydusiłam zsiebie.


Spojrzała na niego zpodziwem inatychmiast objęła jego szyję 
pulchniutkimi ramionami.


Odetchnęłam zulgą, gdy odwzajemnił jej gest. Kiedy ją 
uścisnął, wstał. Na jego twarzy malowała się emocjonalna pustka, ta 
sama, którą widywałam po śmierci mamy.


Odchrząknął ipoprawił itak równo zapięty pasek.


– O, chyba widziałem Groszka.


Isabella spojrzała wlewo, apotem wprawo. Tata wskazał na 
salon, aona, zupełnie nieświadoma manipulacji, ruszyła przed siebie.

– To ona nie zna ojca? – Tu zgromił mnie wzrokiem, podczas 
gdy ja walczyłam ze łzami. Wolałam się nie odzywać, nie ufając 
swojej reakcji. On chyba czuł to samo. Po kilku długich sekundach 
chwycił pęk kluczy zwieszaka na ścianie, rzucił mi jeszcze jedno 
gniewne spojrzenie izatrzasnął za sobą drzwi.
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Leżę włóżku już od dwóch godzin, ale sen nie chce przyjść. 
Liczę obroty chyboczącego się sufitowego wentylatora, rozmyślając 

otym, jak poinformować Davida, że ma pięcioletnią córkę. 
Niegdyś tak bardzo mnie zranił, że nie wyobrażałam sobie, że 
mogła
bym podzielić się znim nowiną ociąży, ateraz fakt, iż ominął go 

pierwszy uśmiech Isabelli, jej pierwsze kroki isłowa, wydawał mi 

się jeszcze bardziej bolesny. Czy mnie znienawidzi? Zasługiwałam 

na to, niewątpliwie.


Przekręciłam się na brzuch, wsparłam na łokciach 
izatrzymałam wzrok na oprawionej wramki ilustracji, która dawno temu 

zastąpiła moje rockowe plakaty. Po skąpanej wsłońcu plaży 
spacerowała para młodych ludzi, trzymając się za splecione małe palce. 

Odwróciłam się na bok, ich szczęście jeszcze bardziej bolało.


Zawinęłam róg poduszki, szukając wmyślach słów na 
usprawiedliwienie...

Pamiętasz tę noc wsamochodzie, Davidzie? Zaczęłam ci już 
mówić, ale zerwałeś ze mną. Powiedziałeś, że nigdy się nam nie uda, że nasi ojcowie na pewno się nie pogodzą. Stwierdziłeś, że nie chcesz mieć rodziny, októrej marzyłam. Jak więc miałam powiedzieć ci, że będziesz ojcem, skoro wyznałeś, że nie chcesz mieć dzieci? Kiedy się urodziła Bella, zadzwoniłam do ciebie, tuląc ją wramionach. Nie mogłam się doczekać, żeby pokazać ci nowe życie, które razem stworzyliśmy. Ale usłyszałam tylko głos twojej automatycznej sekretarki: „David iLindsey Preston nie mogą odebrać teraz telefonu...”. Nie wiedziałam, że się ożeniłeś. Od naszego rozstania minął niespełna rok. Nawet nie wiesz, jaki szok wtedy przeżyłam. Ogarnęło mnie poczucie zdrady iniesamowity ból. Nie chciałam przysparzać ci problemów... nie mogłam...


Wstałam złóżka, nie licząc ani na sen, ani na sensowną obronę.


***


Zapach pieczonego kurczaka ipieczonych bułeczek sprawił, że 
pomimo nawału trosk poczułam się lepiej. Wiedziałam, że 
kuchnia babci dobrze mi zrobi.


Przesuwając się dookoła stołu wjadalni, rozkładam przy 
każdym krześle talerze. Nagle czyjaś dłoń dotknęła mojego ramienia. 
Ze strachu omal nie wyskoczyłam ze skóry iwypuściłam zręki dwa 
ostatnie talerze. Uderzyły osiebie, aż zadźwięczało mi wuszach. 
Spojrzałam na nie, były całe, agdy podniosłam wzrok, ujrzałam 
przyglądającego się mi blondyna.


– Przepraszam, Jenny, nie chciałem cię przestraszyć.


Przypominał mi kogoś. Takiego przystojniaka raczej nie 
powinno się zapomnieć, ajednak nie potrafiłam skojarzyć, kim jest.


– Niestety, przestraszyłam się – odparłam, podnosząc talerze.


– Rany, wyglądasz zupełnie tak samo.


Tak samo, czyli? Wpamięci szukałam nerwowo jakichś 
wspomnień onim. Wysoki, szczupły, mniej więcej wmoim wieku...


– Nie pamiętasz mnie, prawda?


– Przepraszam – westchnęłam. Irzeczywiście było mi przykro.


Wziął ode mnie talerze ipostawił na pustych miejscach.


– Chodziliśmy razem do Hargrove. Do tej samej klasy.


Nie potrafiłam sobie nic przypomnieć.

– Nie mogę uwierzyć, że mnie nie kojarzysz. – Wjego głosie 
pobrzmiewała nuta humoru. Zupełnie niezrozumiała wtej 
sytuacji. – Ateraz? – Mężczyzna wydął policzki, jakby miał wustach 
pełno wody, apotem wypuścił powietrze.


Nagle poczułam się niekomfortowo wjego obecności ilekko 
się cofnęłam. Przecież równie dobrze mógł wejść tutaj prosto 
zulicy. Może nie tylko ja byłam speszona całą tą sytuacją.


Zmarszczył brwi iwyciągnął rękę wmoim kierunku, jakby 
chciał powstrzymać mnie przed ucieczką.


– To ja, Craig Allen.


Zmierzyłam go wzrokiem. Jedyny Craig, którego pamiętałam, 
był nalanym, nieśmiałym ipryszczatym chłopakiem, podczas gdy 
stojący przede mną mężczyzna miał wysportowaną sylwetkę. To nie 
mógł być on. Spojrzałam mu woczy, miały piwny kolor. No tak, to 
samo burzliwe spojrzenie, skrywane niegdyś pod fałdami tłuszczu.


– Schudłeś – wydusiłam zsiebie.


– Tak, chyba tak. – Craig parsknął śmiechem.


Zaczerwieniłam się.


– Skąd się tu wziąłeś.


– Mieszkam tutaj.


– Naprawdę?


– Wynajmuję poddasze.


– Poddasze?


– Mieszkanie nad stajnią.


– Ajest jakieś mieszkanie nad stajnią?


– No cóż, powinnaś częściej odwiedzać rodzinę. 


Choć jego uśmiech świadczył otym, że żartował, wjego 
słowach pobrzmiewała bolesna prawda. 


– Dzięki za radę, Craig. Miło cię widzieć.


– Dziękuję, że nakryłaś do stołu. To zadanie należy zwykle do 
moich obowiązków.

Ichociaż wiedziałam, że to niemądre, poczułam się zazdrosna. 
Oto mężczyzna wmoim wieku mieszka wdomu mojego ojca, je 
zmoją rodziną inakrywa do stołu. Zupełnie jakby zajął należne mi 
miejsce. Zdawałam sobie sprawę, że podczas mojej nieobecności 
życie nie stanęło wmiejscu. Ale na obecną chwilę prawda otym 
za bardzo bolała. Zacisnęłam usta, czując nagle nieodpartą chęć 
podniesienia głosu, uderzenia Craiga lub zniszczenia czegoś.


***


Craig siedział naprzeciwko mnie, babcia Peg przy jednym końcu 
prostokątnego stołu, aojciec przy drugim. Isabella ustawiła swoje 
krzesło tak blisko niego, że nie mógł nawet ruszać swobodnie 
łokciem prawej ręki.


Kostki lodu zadźwięczały rytmicznie, zderzając się ze sobą, 
gdy upiłam łyk mrożonej herbaty.


– Bello, zrób trochę miejsca dla dziadka.


Wodpowiedzi rzuciła mi tylko chłodne spojrzenie. Chciałam 
już wstać od stołu, gdy babcia Peg chwyciła mnie za ramię.


– Ona mu nie przeszkadza. Prawda, Jack?


Ojciec zerknął na nią, zaciskając usta.


– Nie, wszystko wporządku.


Isabella posłała mi uśmiech typu: „Awidzisz”. 
Wprzyćmionym świetle cynowego żyrandola rysy jej twarzy wyglądały jakoś 
dziwnie. Zupełnie nie to dziecko.


Bawiąc się widelcem, ułożyłam łuk zgroszku.


Panującą przy stole ciszę przerywał jedynie brzęk srebrnych 
sztućców isporadyczny kaszel babci. Craig rzucał ciekawskie 
spojrzenia wkierunku Isabelli, podczas gdy ja przyglądałam się mu 
ukradkiem. Całun ponurego milczenia coraz bardziej rozpościerał się 
wpokoju, aż wkońcu stwierdziłam, że nie wytrzymam już ani chwili. 
Odsunęłam na bok talerz zniedojedzonym obiadem izapytałam:

– To, czym się teraz zajmujesz, Craig? 


Podnosił właśnie do ust łyżkę ziemniaczanego purée, ale gdy 
nasze spojrzenia się spotkały, odłożył łyżkę na talerz.


– Mam się naprawdę dobrze. Prowadzę własny biznes. 
Zajmuję się ogrodami.


– Czyli koszenie trawy iinne drobiazgi, tak?


Ściągnął brwi.


– No nie do końca. Od tego mam ludzi. Do moich 
obowiązków należy ta bardziej artystyczna strona. 


– Czyli nadajesz krzewom kształty zwierząt itym podobnie? 
To piękne...


Babcia Peg iojciec wymienili się spojrzeniami. Craig objął 
mnie wzrokiem, badając, czy tylko sobie żartuję, czy może nie 
wiem, co mówię. Ton jego głosu iczerwone plamy na szyi 
potwierdzały, że nie trafiłam.


– Niezupełnie. Projektuję ogrody.


Fakt, iż go obraziłam, świadczył źle tylko omnie, ale 
natychmiast go przeprosiłam. Oczywiście dla świętego spokoju.


Wjadalni znowu zapanowała cisza, dopóki Isabella nie 
zapytała, czy może odejść od stołu. Zjadła prawie całe danie, 
zostawiając jedynie bułeczkę itrochę groszku.


Jej mała walizka stała oparta oklonowy kredens. Chwyciła ją 
za rączkę ipociągnęła za sobą, do góry nogami. Czarne małe 
kółeczka wskazywały na sufit, zupełnie bezużyteczne wtakim 
położeniu. Otworzyłam już usta, żeby jej otym powiedzieć, ale 
zmieniłam zdanie.


Tym razem ciszę przerwał dźwięk wysypujących się zjej 
walizki zabawek. Babcia Peg sięgnęła po dzbanek zherbatą, aCraig 
odchrząknął wgeście sprzeciwu. Spojrzeli na siebie. Babcia 
westchnęła głośno iodstawiła dzbanek. Herbata plusnęła obrzegi 
naczynia icienka strużka napoju wylała się na stół.

Chwyciłam za dzbanek inalałam jej kolejną szklankę, po czym 
postawiłam ją przed babcią, rzucając Craigowi gniewne spojrzenie. 
Skoro moja babcia miała ochotę na dolewkę, nic mu do tego.


Babcia uniosła szklankę do ust. Kiedy ją przechyliła, 
zauważyłam, jak drży jej ręka.


Craig założył ręce na piersi iprzyglądał się jej.


– Ciesz się ostatnią szklanką czegoś mocniejszego, Peggy. 
Koniec zkofeiną.


Od kiedy stał się stróżem mojej babci? Cisnęłam na stół 
płócienną serwetkę iwyraziłam głośny sprzeciw: 


– To dorosła kobieta. Jeśli chce wypić cały dzbanek, zrobi to...


– Jenny – przerwała mi babcia Peg.


– Onie. Za kogo on się uważa?


Babcia odstawiła szklankę. Na jej twarzy malowała się skrucha.


– On robi tylko to, oco go poprosiłam.


– Słucham? – Moja złość przeszła wzmieszanie.


– Lekarz pozwolił mi tylko na szklankę dziennie. Chodzi 
opalpitacje.


– Palpitacje? – Spojrzałam pytająco na Craiga.


– Leki, które bierze twoja babcia, wywołują uniej stan 
większego pobudzenia. Ajeśli dodamy do tego zbyt dużą ilość kofeiny, 
serce zaczyna bić za szybko. Lekarz powiedział, że tylko szklanka 
dziennie, jeśli babcia nie chce skończyć zrozrusznikiem wsercu. 
Poprosiła więc, żebym jej pilnował.


Na myśl otym, że zachowałam się jak kompletna idiotka, 
poczułam mdłości iucisk wgardle. Nagle wszystko, zczym 
zmagałam się przez ostatnie sześć lat, wróciło ztaką siłą, że nie mogłam 
złapać tchu. Napływające do oczu łzy zdradziły mnie. 
Otworzyłam usta, pragnąc usprawiedliwić swoją chwiejność emocjonalną 
zmęczeniem, ale wydobył się znich tylko żałosny szloch.


Zawstydzona, wybiegłam zpokoju.

Nie wiedząc, czy się wycofać, czy może wrócić, wsparłam się 
plecami okuchenną ścianę. Płakałam zpowodu sytuacji, wktórej 
się znalazłam, ajednocześnie śmiałam się zsiebie. 
Izastanawiałam, czy najpierw utracę rozum.


Po kilku minutach stanął przy mnie Craig.


– Hej, przepraszam – szepnął.


Świadoma, że miałam teraz wokół oczu czarną maskę niczym 
szop pracz, otarłam zmieszaną ze łzami maskarę. Jej ślady zostały 
na moich palcach.


– Za co mnie przepraszasz?


– Szczerze? Sam nie wiem. Zawsze palnę coś, co denerwuje 
kobiety. – Craig wsunął ręce do kieszeni swoich dżinsów.


– To nie twoja wina. Po prostu ostatnio dużo się dzieje. To ja 
powinnam przeprosić za swoje idiotyczne zachowanie.


– Chcesz otym pogadać? – westchnął.


Iwtedy przypomniałam sobie, że kiedyś zadał mi podobne 
pytanie. To było wpierwszej klasie ogólniaka. Stałam akurat przy 
parkanie boiska do piłki nożnej po tym, jak powiedziano mi, że nie 
załapałam się do czirliderek. Moje koleżanki rozmawiały ze sobą, 
wybuchając co chwilę śmiechem, podczas gdy ja wypłakiwałam 
swój żal wrękaw. Nie wiedziałam, że ktoś mnie obserwuje.


ICraig zapytał wtedy, czy nie mam ochoty pogadać. Zupełnie 
jak dzisiaj. Pokręciłam głową, pomimo iż chciałam porozmawiać, 
ale akurat nie znim.


Podobnie jak dzisiaj.


– Dzięki, Craig. – To prawda, że pomimo upływu czasu 
prawdziwa natura osoby się nie zmienia. Wstojącym przede mną 
mężczyźnie drzemała cząstka tamtego wrażliwego chłopaka. – To zbyt 
osobiste.


– Chodzi otwojego ojca? – zapytał. 


– Właściwie to oojca Isabelli.

– ODavida Prestona.


Serce mi zamarło.


– Skąd wiesz?


– Przecież to żadna tajemnica, że chodziliście ze sobą.


Spuściłam wzrok, zawstydzona.


– Pewnie myślisz, że jestem...


Łagodnym ruchem ujął mój podbródek iuniósł, tak aby nasze 
oczy się spotkały.


– Myślę, że jesteś bardzo silna.


– Silna? Tak, no pewnie. – Rozśmiałam się ironicznie.


– Wychowujesz samotnie dziecko. Ja nie dałbym rady.


– Zdziwiłbyś się, co potrafisz, gdybyś musiał.


– Ale na pewno nie jest lekko.


– Lekko? Onie. – Poczułam na nowo cały ciężar tego 
zadania. – Nieraz sprzedawałam krew, żeby kupić pieluchy. Idotąd nie 
lubię chińskich zupek.


– Właśnie to miałem na myśli, Jenny. Jesteś niezwykłą kobietą. 
Nie każdy ma wsobie taką siłę.


– Gdybym była niezwykła, inaczej by to wszystko 
wyglądało – odparłam.
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Leżałam zIsabellą włóżku, dopóki nie zasnęła, apotem zeszłam 
na dół. Babcia Peg siedziała na wpół leżąco wswoim ulubionym 
fotelu. Jej stopy były pokryte mnóstwem sterczących żył, 
przypominających teraz niebieskie dżdżownice. Miała opuchnięte nogi, 
co musiało boleć, ale gdy zapytałam, oczywiście zaprzeczyła.


Nie odrywając oczu od telewizora, sięgnęła na drugi koniec 
stolika ipodniosła do ust kubek kawy stojący na podkładce zReader’s Digest. Lucy Ricardo wypłakiwała się właśnie przed Rickym, 
ababcia była tak zauroczona, jakby widziała scenę po raz pierwszy, 
anie setny zrzędu.


Podłoga zaskrzypiała pod moim ostatnim krokiem. Babcia 
wycelowała pilotem wtelewizor iściszyła głos, po czym odwróciła 
się do mnie twarzą.


– Cześć – szepnęłam.


– Jak tam, dziecino? Twój ojciec siedzi na ganku ipali 
wieczorną fajkę.


Usiadłam na kanapie. Babcia odchrząknęła iobjęła mnie 
wyczekującym spojrzeniem.


– Coś nie tak?


– Powiedziałam, że ojciec siedzi na ganku.


– I?


– Sam.


– Aw jakim jest nastroju?

– Od kiedy dowiedział się, że wracasz do domu, nie może 
znaleźć sobie miejsca.


Pomyślałam, że babcia chce może, żebym przetarła jej okulary 
wróżowych oprawkach, ale nie poprosiła oto. Znowu 
spojrzała przed siebie ipogłośniła dźwięk pilotem. Ricky zawołał: „Och, 
Lucy!”. Potraktowałam to jako sygnał, że mam sobie iść.


Kiedy otwierałam drzwi wejściowe, wydały zsiebie jękliwe 
skrzypnięcie, oddając mój melancholijny nastrój.


Ojciec odwrócił się wmoją stronę, wyjmując zust fajkę.


– Możesz to wyłączyć? – zapytał, wskazując na palące się 
przed gankiem światło, do którego lgnęły przeróżnej wielkości 
ćmy. Cofnęłam się, wcisnęłam przełącznik idołączyłam do ojca.


Siedział wtym samym bujanym fotelu, który pamiętałam 
jeszcze zdzieciństwa. Właśnie wnim spędzał większość letnich 
wieczorów. Wsrebrnej poświacie księżyca jego zmarszczki oraz 
siwe włosy stały się niewidoczne. Przypominał teraz młodego 
mężczyznę, do którego mówiłam kiedyś „tatusiu”.


Usiadłam na bujawce, zaciskając palce na zimnym, 
metalowym łańcuchu. Wraz zunoszącą się wpowietrzu słodką wonią 
tabaki spłynęła na mnie nostalgia. Nigdy mu nie mówiłam, jak 
bardzo kochałam ten zapach.


– Ciągle to palisz. – Ruchem głowy wskazałam na fajkę. – Awięc 
wkrótce będziesz ciągnął za sobą podobną butlę jak babcia.


Parsknął śmiechem.


– Moja fajka adwie paczki pall malli to znaczna różnica.


Groszek wdrapał się na ganek izaczął ocierać się onogi ojca.


– Chyba chce, żebyś go pogłaskał – powiedziałam, wskazując 
głową na mruczącego kota.


– Nie dzięki. Za bardzo cenię sobie swoje palce. – Ojciec 
przegonił Groszka nogą isyknął zdezaprobatą.

Sierść kota zjeżyła się na grzbiecie, ale zaraz potem odwrócił 
gwałtownie głowę wstronę ogrodu, jakby usłyszał coś woddali, po 
czym zniknął wciemnościach. 


Milczeliśmy przez kilka chwil, rozkoszując się serenadami 
cykających świerszczy.


– Orany, zapomniałam już, że te stworzenia potrafią być takie 
głośne.


Ojciec bujał się wfotelu zatopiony wmyślach, zupełnie jakby 
wszystko pomiędzy nami dobrze się układało.


– Jakie stworzenia?


– Świerszcze.


– No tak, nauczyłem się je ignorować. – Puknął bokiem fajki 
oporęcz fotela, po czym znowu wsunął ją sobie do ust.


– Fakt, jesteś wtym dobry.


– Czy znowu będziemy walczyć, Genevieve?


– To nie twoja wina. Ta akurat cecha jest wspólna waszemu 
gatunkowi – odparłam ipuściłam oko, dając mu do zrozumienia, 
że żartuję. Lub przynajmniej próbuję.


– To prawda. Zastanawiam się, dlaczego Bóg tak nas stworzył.


– Kwestia matrycy, tak myślę. 


Zrobiłam kilka kroków do tyłu iuniosłam nogi, wprawiając 
huśtawkę wruch. Podmuch ciepłego powietrza odgarnął samotny 
kosmyk włosów zmojej twarzy. 


– Założę się, że Ewa była gadułą.


Zotaczającego nas mroku dochodziło pohukiwanie sowy. 
Zerknęłam wtamtym kierunku, szukając jej błyszczących oczu, 
ale nie dojrzałam niczego poza falującymi na tle aksamitnego 
nieba wierzchołkami drzew.


– Na pewno – westchnął ojciec, zatrzymując wzrok na 
zawieszonym na niebie półksiężycu, zupełnie jakby to znim prowadził 
rozmowę. – Przecież wraz zmężem musiała nadać nazwę paru 
milionom różnych stworzeń irzeczy.


– Izapewne dziewięćdziesiąt procent tych nazw to jej pomysł.


Fotel zatrzymał się, podobnie jak moje serce.


– Chcesz mi opowiedzieć otym, co wydarzyło się pięć lat 
idziewięć miesięcy temu?


Tak, pragnęłam tego, ale zarazem chciałam to ukryć.


Postawiłam nogi na posadzce, huśtawka zatrzymała się 
gwałtownie, przyprawiając mnie oskurcz żołądka.


– Chyba tak.


Izaczęłam swoją opowieść.


Wyznałam, jak bardzo pragnęłam zachować czystość do ślubu. 
Ale po śmierci mamy bardzo cierpiałam, aDavid był obok. 
Opuściłam oczywiście bardziej osobiste detale, jak na przykład ten, że 
byłam wściekła na Boga inie dbałam oto, czy łamię Jego prawa. 
Awłaściwie to chciałam złamać jak najwięcej zakazów. Nie 
przyznałam się, że dotyk Davida skutecznie mnie znieczulał, 
aczkolwiek tylko na chwilę. Ichociaż momenty uniesienia trwały bardzo 
krótko, mogłam zapomnieć wtedy ocierpieniu mamy. Otym, że 
osoba, która znała ikochała mnie jak nikt na świecie, odeszła. Ito 
na zawsze.


Powoli, jakby przedzierając się przez jakąś niewidzialną 
powłokę, ojciec umieścił fajkę obok swoich bosych stóp, stawiając ją 
pionowo.


– Nie gryzą cię komary? – zapytał, patrząc wrozciągający się 
przed nami mrok.


– Jeszcze nie – zapewniłam, studiując przez chwilę jego twarz 
oraz ruchy wposzukiwaniu jakichkolwiek oznak tłumionego  
gniewu.


– Mogę przynieść pochodnie. Mam kilka wzapasie – dodał 
beznamiętnym głosem ize stoickim spokojem na twarzy.
– Świetnie wyglądają te wkształcie totemów. Kupię ci je na 
gwiazdkę.


– Nie mogę się już doczekać.


Czyżby to była próba zamiatania problemu pod dywan? 
Przecież nie możemy. Awięc nie mam wyboru. Za bardzo mi to ciąży.


– Tato, musimy jeszcze porozmawiać.


Oparł głowę ofotel iodwrócił twarz wmoją stronę. Nawet 
wksiężycowej poświacie jego wzrok nie przybrał łagodniejszego 
wyrazu.


– Ico mam ci powiedzieć, Genevieve? Że mnie 
rozczarowałaś? Tak, rozczarowałaś. Ale po tym, jak ostatnio wyraziłem swoją 
opinię, odłożyłaś słuchawkę inie odzywałaś się przez sześć lat.


– Tato, czy tym razem mógłbyś darować sobie wykład i...


– Dziadkiem mojej wnuczki jest mężczyzna, który 
zamordował moją żonę. Oczekujesz, że będę się tym cieszył? – Ojciec 
zacisnął dłonie na wiklinowych poręczach tak mocno, że widać było 
przebieg ścięgien.


Zamilkł, aja czekałam na kolejne słowa. Po pięciu 
najdłuższych wmoim życiu minutach znowu zaczął się bujać.


– Awięc? – spytałam.


– Awięc co? – warknął. – Jego ojciec zamordował twoją matkę.


Mrugnęłam. Płonący wnim gniew nie zmniejszył się ani 
oiskierkę wciągu tych sześciu lat.


– Za mocno powiedziane. Przecież nie był nawet jej 
lekarzem – odrzekłam.


Jego oddech stał się płytszy, anozdrza gwałtownie się 
rozszerzały izwężały. 


– Ufała mu – wybuchnął. – Powinien wysłać ją do specjalisty. 
Wie, że wszystko schrzanił. Doskonale wie. Wystarczyłoby tylko 
się przyznać. Powiedzieć, że jest mu przykro – dodał urywanym 
głosem, wyższym ojedną oktawę od normalnego tonu.

– Tatusiu...


– Zrobiłaś to, żeby się zemścić?


Początkowo pomyślałam, że jest bliski płaczu, ale to furia, 
anie smutek, doprowadziła go do takiego stanu.


– Co takiego?


– Zrobiłaś to, żeby...


Nie wytrzymałam, wszystko we mnie zawrzało.


– Posłuchaj siebie. Czy myślisz, że zaszłam wciążę, 
skomplikowałam sobie życie istałam się samotną matką tylko po to, żeby 
się na tobie zemścić? Właśnie tak brzmi twoje pytanie!


Wypuścił głośno powietrze, wstał zfotela iruszył przed siebie. 
Patrzyłam, jak znika wciemnościach nocy, dopóki skłębiona szara 
chmura nie zakryła księżyca. Iwtedy nie było go już widać. 
Ibardzo dobrze, bo nie chciałam go widzieć.
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Obudził mnie zapach smażonego bekonu. Kiedy próbowałam 

unieść głowę zpoduszki, miałam wrażenie, że waży tyle, co 
worek cementu. Promienie słońca wpadające przez drewniane żaluzje 

oślepiały mnie. Zmrużyłam oczy iwszystko zatonęło wzłotej 
poświacie.


Przez krótką chwilę znowu byłam dzieckiem. Drobną 
ośmiolatką zkucykiem, przed którą świat stał otworem. Przekręciłam się 

na bok iusiadłam, czując wewnętrzne przynaglenie. Mama mnie 

zabije, jeśli spóźnię się na autobus.


Nie, to nieprawda. Przetarłam oczy, odganiając resztki snu. 


Leżący na komodzie plecak zPolly Pocket nie należał do mnie, ale 

do mojej córeczki.


Westchnęłam głośno ipodreptałam do łazienki.


Wzięłam prysznic, ubrałam się, akiedy zeszłam na dół, serce 

zadrżało mi zradości na widok tego, co ujrzałam. Isabella siedziała 

przy stole wswojej słodkiej piżamce-pajacyku imalowała obrazek. 

Wdłoni trzymała niebieską, grubą kredkę, aczubek języka 
wystający zjej ust zdradzał, jak bardzo była skupiona.


Kiedy weszłam do kuchni, podniosła na chwilę wzrok, ale zaraz 

wróciła do pracy. Babcia Peg natomiast nalewała sobie właśnie kawę.


– Nie powinnaś czasem unikać kofeiny? – zapytałam.


– Jest bezkofeinowa – odparła zniesmakiem, jakby mówiła 

oszklance wody ze ścieków. – Przykro mi, że macie ze mną takie problemy, ale dzisiaj rano itak miałam starcie ztornadem 
oimieniu Craig.


Melodramatyczny ton, jaki nadała swojej wypowiedzi, 
rozbawił mnie.


– Nie powinnaś tak mówić oswoim „tatusiu”.


– Ha, ha, bardzo dobre. – Babcia Peg zmarszczyła nos iupiła 
łyk kawy.


Wyjęłam kubek zkredensu iuzupełniłam go do połowy kawą, 
apotem mlekiem zkartonu, który stał na blacie. Zza pleców 
doszedł mnie odgłos krzesła odsuwanego od stołu.


– Usiądź, podam ci śniadanie – powiedziała babcia.


Na kuchence stała żeliwna patelnia zresztkami tłuszczu, 
aobok na wyłożonym papierowym ręcznikiem talerzu leżały 
plasterki bekonu. Zaburczało mi wbrzuchu ipo raz pierwszy od paru 
tygodni zamiast mdłości poczułam głód.


Usiadłam obok córeczki izerknęłam na obrazek, który 
kolorowała. Kopciuszek tańczył na nim ze swoim księciem. Isabella 
obrysowała suknię Kopciuszka królewską purpurą, astrój księcia 
pomalowała na granatowo. Doskonale posługiwała się kredką, 
prawie nie wychodziła za linię.


– Bell, jesteś wtym naprawdę dobra.


Uśmiechnęła się lekko, malując na żółto pantofelki.


Spojrzałam wznajdujące się za nią okno izatrzymałam wzrok 
na małym drzewku. Było obsypane zielonymi liśćmi ijabłkami 
wsłomkowym kolorze. Odwróciłam się do babci Peg iposłałam 
jej szeroki uśmiech.


– Drzewko mamy zaowocowało!


Babcia podążyła za moim wzrokiem.


– Niezwykłe, co? Po raz pierwszy. Aja mówiłam jej, że nic 
ztego nie będzie, jeśli nie zapyli jabłonki krzyżowo, sadząc obok 
jakąś inną odmianę. Wygląda na to, że byłam niedowiarkiem.
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